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Może . może już niedługo. Zresztą fo tek 

rozkosznie oczekiwać nn coś bardzo, bardzo 
dobrego i pięknego, r a  coś, co przyjdzie z pe­
wnością.

Bc wprawdzie M ilewicz nie wyrzekł jeszcze 
decydującego słowa, ale ileż razy dał wyreźr.ie 
do poznania, że...

-  Boże m ójl Czem ja zasłużyłam na tyle 
Twej łaski 1 -  modliła s i?  w  duchu, przejęta 
bezmierną w dzięczrcścią .

Od chwili, kiedy Milev.'icz wszedł w  jej życie, 
stało się one dla niej jedrem  'pasm em  złotych 
marzeń i nadziei. Od kiedy on pozwolił jej z a­
łatw iać sw oje sprawunki, kupować cukier, chleb, 
dz j t t  sw oje kołnierzyki do prania, m yśleć za 
sieb ie o całej prozie dnia powszedniego, nie 
czuła nigdy pusiki ni tęsknoty w  sercu. Miała 
coś poza swojem i lekcyam i i dobrymi uczyn­
kami, coś wyłącznie dla siebie.

-  Moje stare dziecko... mój chłopak -  my- 
ś iata z rozczuleniem, b iegając zmęczona zzię­
bnięta, z bolacemi nogami po m ieść e, aby dla 
niego kupić św ieżych ja i i najlepszego m leka.

Nie przyszło jej n igdy na myśl, że on może 
w yzysku je jej dotroć, że jest trochę zanadto 
egoistyczny i wygodnicki i przyjmuje jej w szystk ie 
uotugi jak  coś sobie należnego. Dziękuje w praw ­
dzie, a le nicuprzedzony ooserwator mógłby za­
uważyć, że t< podziękowania są  jak ieś  niedbałe.

Dobra, kochana panna jula... wypowiedziane 
spokojnie, bez wybitnego zapału czy wzruszenia, 
ot i wszystko.

Ale jej wystarczało. Żyła jak  w  ekstazie. Nie 
nawykła do czułych słówek, do hołdów, do 
komplementów, w ym agała tak mało.

-  Późno przyszła ta w iosna, a le zato jaka 
cudna, prawda, panie Rom anie? Moglibyśmy 
w  niedzielę w ybrać się na m ajów kęł Dobrze?

-  Hm... może... -  roztargnionym wzrokiem 
przesuną* po niej i pom yślał:

-  Dobra jest, bardzo dobra, tylko mogłaby 
być trochę ładniejsza i ub ie iać się gustowniej. 
Ale wygodnie z nia jest, niema co mówić.

Odwiódł od ju lii spojrzenie i pieścił wzro 
kiem krzewy obsypane kwieciem  bialem, różo- 
wem, liliowem.

-  IstoJnie cudna w iosna. Stworzona do mi­
łości. Gdyby tak... -  dumał.

-  A l ju lka, serw us 1 jak  się m asz i Downom 
cię nie w idziała...

Panna Frania Grabkówna w  jedwabnym, pon* 
sowym żakieciku, w  krótkie!, zgrabnej spód­
niczce, w  kapeluszu śmiało, zawadyacko wygię- 
ym, a le  dobrze do twarzy dobranym, w yglądała 

z sw oją św ieżą, lad ra  cerą, pensowemi wy- 
datnemi w argam i i bujnemi puklam i swoich 
i nie woich włosów w yglądała bardzo szykownie 
i apetycznie.

łżUęJła na M ilewicza kilka szybkich, mipo 
tliwych spojrzeń, pokazała w  uśmiechu białe 
zęby, a kiedy ju lia  przedstaw iła'

-  Pan Roman Milewicz, artvsia m alarz -  
w yciągnęła ku mężczyźnie białą, wypieszczoną, 
ciepłą rękę, z kfóręj przed chw ilą zdjęła ręka­
w iczkę.

-  Bardzo mi miło poznać -  podniesła i opu­
ściła kokieteryjnie powieki.

W oczach M ilewicza błysnęły zfclonzwe 
ogniki.

-  Dokąd państwo id ą ?  -  pytała panna 
Frania, podając naprzód swój bujny biust iw y  
suw ając  nóżkę w  gazowej pańczesze i lak ie­
rowym pantofelku.

Julia nie bardzo reda z tej towarzyszki, która 
jej przerwała romanse z Romanem, zw lekała 
przez chwilę z odpowiedzią, a le  M ilewicz rzucił 
spiesznie

-  Tak, przed s ieb ie ..
-  W ięc jeśli nie przeszkadzam , to przyłączę 

się do towarzystwa,
-  Ależ prosimy, będzie nam niezmiernie 

P-^yjemnie — ośw iadczy! Milewicz za sieb ie i za 
ulię, a b lask jegc oczu stwierdzał, że powie­

dzenie to nie jest li tylko banalną grzecznoslką 
i że mu jesi naprawdę przyjemnie popatrzyć na 
te zalotną, przystojną osóbkę.

Panna Frani? rozwiązała odrazu cały zasób

swoich konwersacyjnych zdolności, sięgnęła do 
arsenału najpiękniejszych spojrzeń i najpowa­
bniejszych uśmiechów.

Rozmowę poprowadziła tak zręcznie, że ]uliu 
nie morda praw ie żadnego brać w  niej udziału. 
Ona nie umiała operowrć temi zgrabnemi n ie ­
domówieniami, dowcipnymi a trochę ślisk im i 
dwuznacznikatrti, płytkiemi w  gruncie rzeczy, 
a niby inferesującem i uwagam i.

Z lekkiem  zdziwieniem zauw ażyła Julia, że 
M ilewicz zdaje się jednak gustować w takiej 
paplaninie. Mówi z lakiem  ożywieniem, oczy 
mu błyszcza.

Nagle wydawało się ju lii, że słońce św ieci 
mniej pięknie, kw iaty przybladły, wokół po­
smutniałe wszystko, a krzyk liw y głos i chichot 
Frani dzwoni nieznośnie, jak  brzęczenie na­
trętnej, uprzykrzonej muchy.

-  Wy, m alarze, jesteScie niebezpieczni lu­
dzie -  mówiła panna Grabkówna, m anewrując 
w  ten sposób swojem okrągiem , w jedwab obcią- 
gniętem rzm ieriem , źe dotykało ono co chw ila 
ram ienia mężczyzny. Dotykało zlekka i colało 
się zaraz niby spłoszone.

Milewiczowi na bladą zwykle twarz w ystą- 
piln małe wypieki.

-  Dlaczegóż to jesteśm y niebezpieczni, pro­
szę pan i?

-  O! Zaraz mam wszystko powiedzieć i... 
Niech się pan domyśli.

-  Czego?
-  Widzę, że pan niedomyślny...
-  Jak czasem.
-  A d z is ia j?
-  Chciałbym być domyślny, ale się boię.
-  Doprawdy? I to mówi niebezpieczny czło­

w iek, a rty s ta?  Śmiałym szczęście sprzyja.
-  A zatem ? -  zajrzsł w  jej roześmiane 

oczy.
-  A zatem nici -  odwróciła głowę i kokie- 

leryjnem spojrzeniem obrzuciła jak iegoś prze­
chodzącego oficera.

-  Co cni p lo tą? -  m yślała ju lia . -  To są 
przecież nonsensy.

M ilewicz zauw ażył spojrzenie rzucone ofice­
rowi i z ironią rzekł:

-  Widzę, że pani potwierdza z asad ę : za 
mundurem panny sznurem P

-  Co się feż panu zdaje 1
-  Mam przecież oczy i w idzę dobrze.
-  Ale pan nie umie patrzeć.
Ptasim  ruchem przechyliła głowę na bok 

i opaliia go płomieniem długiego znaczącego 
spojrzenia. Z la kokieteryjną miną, z ponsową 
w argą lekko przycięlą b^ iem : zębami, zgrabna, 
szykowna, była w tej chw ili zupełnie ładna.
I siln iej niż kiedykolw iek promionowała od niej 
kobiecość zmysłowa, a pełna sprytu.

Milewicz dosyć nieśm iały z natury, niew iele 
miat dośw iadczenia co do kobiet. To też zmy­
słowy powab panny Frani pociągał go, a bra 
ków nie dostrzegł.

-  Powiada pani, że nie umiem patrzeć? 
Wobec tego trzeba mnie nauczyć, jako  m ala­
rzowi bardzo mi się to przyda.

-  Niech pan w ięc szuka nauczyciela.
-  Wolałbym nauczycielkę.
-  jeżeli pan znajdzie...
-  A gdy y  tak pani zechciaia ?...
Frania zaśm iała się głośno, ju lia wzdrygnęła 

się, jakby ją  ten śm iech fizycznie boleśnie ukłół.
-  O. jak i pan o d w ażry l W ięc pan nie bałby 

się takiej nauczycie lk i?  A jeżeli ja  jestem bar­
dzo su ro w a?

-  Postaram się być pilnym i posłusznym 
uczniem.

-  /t cena?... Moje lekcye są  bardzo drogie!
Zatopił błyszczący podnieceniem wzrok w  jej

pełnej biało-różowej tworzy.
-  M ianow icie?...
Frania urwała nagłe i nie odpowiadając Mi­

lew iczow i zaczęła rozmowę z Julią, która w szakże 
dziwnie okazywała się lakoniczną.

Zbliżyli się do m ieszkania panny Cżarskjej. 
Stało się to już zwyczajem  codziennym, że Mile­
wicz po obiedzie szedł do niej na herbatę, przy 
której spędzali godzinkę r.a poufałej pogawędce.

Julia spodziewała sie, że dzisiaj będzie jak 
zaw sze. On pójdzie na górę, a Franiu oczy 
w iście przed domem pożegna się. Zosiawi ich 
nareszcie sam ych. Nieznośna pap lał W sfręfna 
kokietkal Romana chyba jednak nie może zaj­
mować rozmowa z taką la lką wystrojoną. Ot, 
popi ostu z grzeczności odpowiada na te bzdury, 
on tak poważnie, szlachetnie m yślący... Zeby 
ona już sobie raz przecie poszła 1...

Ale panna Frania Grabkówna ani myślała 
o tem, aby spełnić tajne a gorące pragnienie ko- 
leżanki, jakby nie spostrzegając wyciągniętej 
ku sobie na pożegnanie ręki, rzuciła swobodnie:

-  W iesz, julciu, już tak dawno nie byłam 
u ciebie, że doprawdy, mogłabyś pogn io rać się 
na mnie o fo...

-  Ależ bynajmniej... -  ze słabym, wymu­
szonym śmiechem usiłowała zaprotestować ju lia .

-  No: a le moc? fo dzisiaj napraw ić. W stą­
pię teraz na chwilkę... C ty pan także idzie do 
Ju li?  -  zwróciła się z obojętną miną do Mile­
w icza.

-  Tak jest.
-  Hml Szczerze mówiąc, io szkoda, że nie 

będziemy sam e. Tyle mam tej kochanej Juli do 
powiedzenia!...

Objęła ju lię ramieniem i z ostentacyjną czu­
łością ucałowała ją. Panna Ożarska odsunęła 
się gwałtownie, zacinała zęby,, ażeby nie powie­
dzieć czegoś niegrzecznego Frani, która stukała 
już po schodach obcasikam i swych zgrabnych 
bucików.

MUcwicz szedł za nią, nie cdryw ając spojrzę 
nia od pełnych kształtów, ponętnie zarysow ują­
cych się przez m iękką tkaninę umiejętnie skro­
jonej sukni.

ju lia  wlokła się  na końcu, z trudem po­
wstrzym ując łzy cisnące się do oczu. Tak jej 
żal było tej godziny rozkosznej codziennego 
sam  na sam.

Z bólem serca m usiała pafizyć, juk Frania 
obficie słodzi sobie herbatę cukrem przeznaczo­
nym dla Romana i zajada c iastka dla niego ku­
pione.

A m zdaje się bynajmniej nie gniewać, cho­
ciaż Frania traktuje go trochę z góry i pozwala 
sobie nawet na drw iące uw agi, które ju lię obu- 
rzaią.

W reszcie Frania spojrzała na swój zegarek, 
mały złoty zegareczek z brylancikiem , istne 
cacko.

Julia odetchnęła z ułgą, przekonana, że Grab­
kówna pójdzie już sobie. Ale famfa rzekła nie­
spodzianie:

-  Panie MFewicz, niech pan tak zrobi, żeby 
pana nie bylol...

Malarz otworzył szeroko oczy ze zdumienia.
-  Jakie, proszę pan i?
-  Tak to, że ja  mam jeszcze najwyżej 

p iętnaście minuf czasu. Za kwadrans pójdę, 
a chciałabym z Julka; pogawędzić swobodnie 
choć chwilkę.

-  A zatem...
-  jeszcze pan fu l Nie zrozumiał pan i Dc- 

p iaw dy, jacy ci artyści są  cięźkomyślni.
ju lia  bladła i czerwieniła się naprzemian.
-  Moia Franiu, co ci przyszło do głow y? -  

wykrztusiła -  Cóż fo za tajemnice my mamy 
sobie do pow iedzen ia?

-  Mamy, kofeczko, mamy. No, na co pan 
jeszcze czeka ?1

Milewicz porwał za kapelusz i w  jednej 
chwili znikł za drzwiami.

-  F ranka! Ależ on się obraził...
Grabkówna machnęła lekceważąco ręką i za­

śm iała się  po swojemu.
-  Nie 2 asz mężczyzn, moja dropal A zresztą 

niech sie obraził...
-  Ależ fo mój go ść l Mój znajomy... przy­

jaciel; w ięc jak  m ogłaś?...
Frania rzuciła na ju lię badawcze, przenikliwe 

spojrzenie swoich niew ielkich bystrych oczu.
-  Tak bardzo ci na nim z a le ż y ' A fo co 

innego 1 Przepraszam , nie w iedziałam . A może 
tc narzecze n y ?

Julia zaczerw ienił? się i aby ukryć sw e zmie­
szaniu odwróciła twarz ku cknu, na k*6rem 
stało k ilka wazoników z kwifnącem i roślinami.

-  W ięc jednak...
-  Nic... r.ie...
-  M iałabyś feż na kogo lecieć 1 M alarzyna 

jak iś  z pustą kieszenią. Onby psa pewnie nie 
mrzymal, a cóż dopiero żony.

Fauna Ożarska aż zatrzęsła się z oburzenia.
-  Doprawdy, moia Franiu, ty m asz dziwr-y 

sposób oceniania ludzi. A zresztą jeżeli chcesz 
wiedzieć, fo pan Milewicz zarabia w cale nieźle, 
jesf bardzo zdolny, a przyfom ma lekcye pry­
watne i w  gimnazyum.

-  W ięc on uczy w  gim nazyum ? Czy ma 
sfnłą posadę?

-  Tak jesf.

(C iąg dalszy  n astąp i).


